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wychedzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 


Redakcją otwarta od godz. 10 rano do | i od 3 do 6 popol., w dnie powszednie, | 
l święta lokal Redakcji otwarty od godziny 10 do 11 rano. Rękopisów Redakcja nie zwrąca. l 
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Administracja otwarta od godziny 8 do 12 rano I od 
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Lid STELA 


Prezes NSN prot. Jaworski w Piotrkowie 


Otrzynujsiny następujące informacje: 

W dniach 14 i 15 listopada rb. bawił w Piotr- 
kowie prezes Naczelnego Komitetu Narodowego, pro 
fesor dr. Wł. L. Jaworski dla lustracji Departamentu 
Wojskowego NKN. W towarzystwie szefa DW pod 
pułkownika Władysława Sikorskiego zwiedził prezes 
wszystkie urządzenia i biura DW, i przyjrzawszy się 


n pracy wszystkich oddziałów DW, tak wojskowych jak 


cywilnych, wyraził najwyższe uznanie szefowi De] 
partamentu Wojskowego za energiczne prowadzenie | 
rozległych prac organizacyinych. 

Na wieść o przyjeździe prezesa Jaworskiego | 
zjechało do Piotrkowa wielu wybitnych działaczy | 
politycznych Królestwa Polskiego, od Płocka po Lu-| 
blin, tak z okupacji niemieckiej, jak z austrjackiej | 
dla poinformowania się o pracach NKN i nawiązania | 
bliższych stosunków z przedstawicielstweni polskiem | 
zaboru austcjąckiego. W zaimprowizowanym zjeździe | 
wzięło udział z górą 60 osób, reprezentujących ró- 
żne sfery I zawody: ziemiaństwo, przemysł, kler, inte- 
ligencję i warstwy ludowe. Blisko połowa uczestni-| 
ków pochodziła z Warszawy. Liczniejsze delegacje | 
przysłało Lubelskie, Łódź, Kujawy itd. | 

Obrady miały przebieg niezwykle poważny i| 
wyczerpujący. Głos zabierali przewódcy grup  poli- | 
tycznych, wybitni przedstawiciele społeczeństwa w | 
instytucjach samorządu, kierownicy różnych dziedzin | 
współczesnego Życia kulivraluego i gospodarczego | 
Królestwa. Obrady wykazały pocieszającą zgodność | 
opinji i żywą dążność do ujednostajnienia ogólno-na 
rodowej akcji politycznej Królestwa Polskiego i Gali- 
cji; wyrazy uznania dla pracy Naczelnego Komitetu 
Narodowego mieli mówcy wszystkich obozów polity- | 
cznych, środka prawicy i lewicy. Obrady zakończyły | 
się jednomyśluem przyjęciem następującej Uchwaly: 

Zebrani w Piotrkowie dnia 14 listopada 1915 r 
obywatele Królestwa Polskiego stwierd/a,; niezechwia | 
nie swe dążenia do rozwinięcia w majszejszych k łach | 
społeczeństwa polskiego akcji czynnej dla wyzyskania | 
konjunktur międzynarodowych w celu zdobycia Pań- | 
stwa Polskiego w wyniku toczącej się wojny, | 


na prowincji i zagranicą 12 hal,.=10 fenigów. 


DE TE ZET oe iDEA ET ITEA LEDA TRA 


W niedziele || 
i| Ceny ogłoszeń za wiersz: N 
3 do 7 popołudniu, 


| 
| 


Za pierwszy i konieczny wyraz tej akcji zebranie 
uważa Legiony Polskie, walczące przeciw Rosji. So- 
lidaryzując się z ideją jg z onów i jej konsekwencjami, 

ebrani "snają za Konieczne moralne i materjsine po- 
parcie Legionów Polskich, wzmocnienie ich sił licze- 


bnych przez czynny w nich udział Królestwa Polskiego | 


i zyskanie dla nich jak najszerszej 
ogóln kra; u. 

Wszelkie wysiłki, zmierzające do skupienia spo- 
łeczeństwa Królestwa Polskiego około zdobycia pań- 
stwowości polskiej, uczestnicy zebrania rozwinąć pragną 
w najściślejszem porozumieniu z Naczelnym Komitetem 
Narodowym, którego pracę uważają za bezpośredni wy- 
raz polskiej polityki państwowej, Nie  przesądzając 
form organizacyjnych, w jakie ujęta będzie akcja poli- 
tyczna ogółu polskiego w Królestwie, zebranie wyrała 
przekonanie, iż obowiązkiem poszczególnych jednostek 
i stronnictw, dążących realnie do zdobycia Państwa 
Polskiego, jest w dobie obecnej możliwie daleko idące 
żatarcie różnic partyjnych i zespolenie całej ich działal- 
ności w pracy konkretnej i we wszystkich dziedzinach, 
które doba dzisiejsza na widownię polityki polskiej 
wysuwa‘, y 


podstawy w opinji 


Uchwałę powyższą stwierdzili nadto uczestnicy 
obrad swymi podpisami. Dodatkowo. przyjęty zo- 
stał jednogłośnie następujący wniosek: 

„W myśl zasadniczego wniosku zebrani uważają 
za konieczne popieranie w całym bylym zaborze rosyj- 
skim werbunku do Legionów polskich, prowadzonego 
przez Departament Wajskowy NKN*. 

Rezolucja przyjęta przez zjazd wybitnych przed 
stawicieli Królestwa jest doniosłą manifestacją poli 
tyczną. 
że społeczeńsiwo polskie, dążące jednontyślnie do 


Stwierdza ona mianowicie przedewszystkiem 


osiągnięcia państwowości własnej, zajmuje front zde- 
cydowanie antyrosyjski, jak tego dowodzi gorące a 
świadczenie się jego miarodajnych przedstawicieli za 
ideją Legionów, walczących przeciw Rosji, Pod tym 
względem jest to dostatecznie jasne wypowiedzenie 
się Królestwa, kładące tamę wszelkim dyskusjom 
orjenth jnym, Drogę pozytywnego rozwiązania spia 
wy polskiej określi zjazd niedwuznacznie, godząc się 
na program polityczny. Naczelnego Komitetu Narodu 
wego, zmierzający do stworzenia Państwa 

w związku z monarchją austro-węgierską 

względeni zjazd oświadczył swą Solidariiość 


Polskiego 
Pod 


nietylko 


tym 


Adres Redakcji: Piotrków, Bykowska 55 II piętro. Adres Administracji: Piotrków, Bykowska 71. 


Prenumerata miesięczna w Piotrkowie 2 kor. 50 halerzy, na prowincji 1 zagranicą 8 kor. 50 hal. 


adesłane kor. 1 halerzy 50, Dział informacyjny 30 hal., za każdy 


następny 20 hal. Układ tabelaryczny lub skomplikowany 50 halerzy, za każdy następny 40 hal. 
Nekrologja 40 halerzy, drobne za wyraz 6 halerzy, najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 


z ideją Legionów, ale także z jej konsekwencjami 
politycznemi i wyraził konieczność majściślejszego 
porozumienia się z Naczelnym Komitetem Narodowym. 

Zebrani uważali także za konieczne wypowie- 
dzięć się w sprawie werbunku do Legionów pol- 
skich. Wobec wątpliwości, podnoszonych przez pe- 
wne koła polityczne, sympatyzujące z Legionami, a 
jednakowoż przeciwne akcji werbunkowej, zjazd je- 
dnomyślnie oświadczył się za werbunkiem i wyraził 
swe zaufanie Departamentowi Wojskowemu, w które- 
go ręku spoczywa akcja werbunkowa. 

Powaga uczestników zjazdu i imponujący doj- 
rzałością polityczną charakter obrad — dają gwaran- 
cję, że uchwaly zjazdu wpłyną decydująco na posta- 
wę polityczną Królestwa, a zwłaszcza na stosunek 


jego do akcji Legionów Polskićh, 


 anaaerw 


Święto narodowe „29 listopada” 


Wydział Oświecenia w Warszawie nakazał pod- 


ległym mu szkołom uroczysie obchodzenie Oraz Świę- 


towanie rocznicy powstania Listopadowego. Władza 
Wydziału nie sięga na cały obszar Polski; ale myśli 
jego i czyny powinny być dla nas wzorem i wszę- 


dzie, gdzie duch polski nad szkołą się unosi, gdzie o 
hasło - unarodowiemia. szkolniciwa polskiego” zostało * 


przyjęte i w czyn się wprowadza, nakaz taki niewąt- 
pliwie da sobie samo spoleczeństwo przez swych 
szkolnych przedstawicie! 

Nieużwiadom:euie sobie chwili obecnej i obo- 
wiązków, kióre Ona przynosi ze sobą, ciężkim było= 
by grzechem przeciw duchowi narodu. Obowiązkiem 


naszym solidaryzować się z uchwałami najwyższej 


ziś polskiej nstytuch oświalowe 
Obowiązr' em naszym skorzystać z pierwszej 
możliw 7 i ẹpowanej siejby ziarn z 
gleby naszej w dusze naszych dzieci. 
Fie ONE vszechnie i otwarcie przy” 
pomy om polskim icli Ojców, zaczniemy 
*SZĘCHI ace pracę nad związaniem dusz 


zeszłością, aby Miotrówać ich drogę ku 


| konie. 


Pułk 4-y w walkach na Wołyniu 


Gdy dnia 7 września r. b. pułk 4-y wchodził do 
Kowla, po forsownym uciążliwym marszu spodzie- 
wano się powszechnie w szeregach dłuższego odpo: 
czynku, zwłaszcza, że żołnierze byli bardzo wyczer- 
pani nietylko drogą, ale i niedostatecznym na te wy 
siłki nadprogramówe Żżaprowiantowaniein. Niestety 
już na drugi dzień wysłano z Kowla pod komendą 
podpułkownika Roji Ii li baony z baietją haubic di 
Krzeczewicz, zaś baon Ill ruszył rówiocześnie w siro 
nę Mielnicy. Podział ten wytłumaczyć należy tere- 
nem, na którym przyszło naszym legionistom wal 
czyć z Moskwą. Kraj błotnisty, pokryty lasami, dróg 
brak, rzadkie wsie, ludność tz. ruskiska zdecydowa 
nie wroga, popierająca czynnie nioskali. Piechota 
legionowa prócz tego otrzymała najtrudniejsze bo- 
daj zadanie—wspieranie austrjackiej lekkiej kawalerj!, 
rozsypanej szwadronami.po lasach i błotach, bagnach 
groblach, w razie natrafienia na piechotę i artylerję 
moskiewską. 

Już zajęcie Krzeczewicz pokazało, że wróg czu- 
wa. Dwie sotnie kozaków stawiały dłuższy opór w | 
tej wsi, obficie zaopatrzonej w zboże i siano. Konny | 
wywiad legionowej kawalerji ze szwadronu rolmistrza | 
Ostoji stracił w zabitych jednego szeregowca i trzy | 


32 kilometry, od wsi 


Pięchota pułku 4-go okupita zajęcie Krczecze- 
wicz 2 rannymi. Dnia 9 września przychodzi rozkaz 
z Komendy Legionów polskich, aby pułk 4-ty ochra- 
niat kolejową linje i drogi 
Ta linja, ciągnąca się 

powierzóno 4 


Kowel — Gołoby w kie 
imka na Łuck 
którą 


wzdłuż rzek 


swclodu, pułkowi, wynosiła 


Zajaczewką do wsi Janów- 
ka, Równocześnie polęcono komendzie pułku zarzą- 
dzić fortyfikowanie 


osady Goloby i utrzymywać: gai 


mizon w Mielnicy, co względu na przerzedzone u 


w Grodzieńskiem 
Przy torty (i- 


4-90 pułku pod kie 


przednio bojami w Lubelszczyźnie i 
szeiegi pułku było wprost ponad siły. 
kowania osady Goloby pionierzy 
rownictwem porucznika ŚSiuszkiewicza wykonali po- 
życyjne robóty ziemne na przestrzeni 10 kilometrów 
Przez parę dm trwał względny spokój, przerywany 
jedynie drobnemi utarczkami z patrolami kozaków i 
czerkiesów. W Mielnicy nasi poczęli na dobre go- 
spodarować. Sztandar amarantowo-biały powiewał z 
wieży Mielnickiego kościoła, a komenda placu 4 pułku 
już załatwiła najrozmaitsze sprawy gospodarcze i są: 
dowe ku zadowoleniu pozostałej w mieście ludności. 


Trwał ten spokój do 12 września, kiedy otrzymano 


k 8 aP ; ORT 
|tozkaz z Komendy Legionów zajęcia miasteczka Hu- 


lewicze, wsi Rudka Sitowiecka. Mulewicze zajął po 
3 godzinnej gorącej utarczce Il baon pułku, ale nie 
na długo, gdyż w noc z I2 na 13 września moskale, 
powiadomieni widocznie, że gros sił pułku ze wzglę- 


du na 82 kilometrowy front pozostało gdzieindziej, 
wracają wzmocnieni na si: atakują wieś I wypie- 

ą eki Stochodu, W 
walce tej, nadzwyczajnie ciężkiej dla żołnierzy, którzy 
walczyli w Karpatach, ale po raz pierwszy mieli do 
czynienia z bagnami Wołynia, baon Il poniósł 
dotkliwe straty, lećz bohaterskie wprost było zacho- 
się oficerów i żolnierzy, Podpułkownik Roja 
przedstawił do najwyższego odznaczenia za waleczność 
Waszczuga, który widząc baon w opresji, 
ustawił karabiny maszynowe tuż przy zerwanym 1m0- 
scie ! drzeż dłuższy czas wstrzymywał nabór wroga, 
zaciekle szturniującego. Dzielny człowiek, po strza- 
moskiewski jednego karabinu 
odniósłszy 2 ciężkie rany, spokojnie 
ustępuje z pozostałym karabinem 'maszynowyjn pod 
w Hulewiczach — wsi. Na tej pozycji, tuż 
bagniskiem Stociodu, trwa do ostatniego mo- 
mentu, wreszcie, widząc beznadziejność Sytuacji, rzu- 
ca karabin maszynowy z amunicją w bagno, sam 
zaś chce wpław przebyć Stochód. Niestety, nie sta- 
wił się na oznaczony punkt zbiórki bohaterski cho- 
iąży. Widocznie osłabiony upływen krwi, czy z po- 
wodu bagna nad brzegiem Stochodu zatonął lub do- 
stał się do niewoli. 


ich, 


rają ll baon na zachodnią stronę r: 


wariie 


chorążego 


SKAMU przez granat 


maszynowego, 


cerkiew 


nad 


Następnego dnia 3 kompanje 4-go pułku i pół- 
baterja austrjackich armat zajmuje Rudkę Sitowiecką, 
¿zaš 15 września, po całodniowej bitwie, odebrano z 


-s Soki 


} 
4 


Str. 2. 


Obchód listopadowy niech stanie się swi 
w szkołach całej Polski, niech go nakażą orga 
obywatelskie, Rady Szkolne, zrzeszenia nauczyci 
skie, a tam, gdzie ich brakuje, bezpośredni wych 
wawcy młodzieży i dzieci. 

Święto narodowe 29 Listopada niech wej- 
dzie od roku tego w kalendarz szkolny szkół Pol- 
skich. Centralne Biuro Szkolne. 


Sprawa polska na Węgrzech 


Akcja komitatowa na Węgrzech w sprawie polskiej 
postępuje pomyślnie naprzód. Do znanych już uchwał 
komitatów Szabales i Szatmar oraz miasta Ko- 
łoszwaru przybył w dniach ostatnich szereg nowych 
rezolucji. 

Komitaty: Vas i trenczyńjski ograniczyły się 
tylko do wyrażenia swej sympatji narodowi polskiemu, 
Debreczyn (miasto) natomiast uchwalił w myśl ode- 
zwy bar. Nyary ego wystosować do Sejmu węgierskie- 
go petycję, zmierzającą „ku ziszczeniu narodowych inte- 
resów Polaków* (L. 292—19096.1915). Dalsze uchwały 
przytaczam w całości. 


„Zjazd komitatu Udvarhely (L. 7506-351.1915) 


OPP" 2 PECH. 


„DZIENNIK NARODOWY“ 


„Zjazd komitatu 
(L. 26229 kgy-1915) przejęty temi przyjaznemi uczu- 
wspominając mężne zachowanie się bratniego narodu w 
[czasie naszych walk, daje wyraz głębokiej swojej sym- 
| patji ku narodowi polskiemu i przez węgierski królewski 
rząd zwracą się z prośbą do Sejmu węgierskiego, by na 
mającym się zebrać kongresie pokojowym reprezentant 
nasz podniósł dobitnie swój głos w interesie przywróce- 
nia wolności Polaków. Uchwałę tę przedstawia się wę- 
gierskiemu królewskiemu rządowi i p. królewskiemu pre- 
zydentowi ,ministrów*. 
| „Zjazd komitatuS o m o gy uchwalił: (L.191471.1915) 
Naród węgierski zachowuje się z tradycyjną sympatją 
wobec narodu polskiego i dlatego zjazd komitatu Somo- 
gy daje wyraz temu życzenin, by przy zawieraniu poko- 
ju, który nastąpi po pomyślnym — jak się spodziewa 
przebiegu wojny światowej, wywołanej interesami państw 
wrogich, wzięto odpowiednio pod uwagę słuszne prawa 
narodu polskiego do wolności i narodowego bytu. Dlate- 
go tenże zjazd zwraca się do królewskiego węgierskiego 
rządu, by w da awa u i czasie w tym kierunku 
wywarł dobitnie swój wpływ*. 
| Dr. Jan Dąbrowski. 
| 


pełnem sercem podziela tradycyjną sympatję narodu we- | 


gierskiego ku polskiemu i wobec królewsko-węgierskiego 
rządu daje wyraz swemu życzeniu, by przy zawarciu po- 


koju doznały z jego strony odpowiedniej opieki, byt na-| 


rodowy i prawa wolnościowe Polaków*. 


„Zjazd komitatu Osanad (L. 483 kgy - 9828.1915) | 


uwraca się z prawdziwą sympatją ku ludowi polskiemu, | 
który tyle wycierpiał, gdyż wie, że może niema ludu, 
któryby w ciągu groźnie srożącej się wojny światowej 
tyle zniósł, co Polacy. Uznając bohaterstwo, z jakiem 
Polacy przyczynili się do zrzucenia od tak dawna w 
więzach trzymającej ich niewoli, daje wyraz nadziei, że 
spokój przyniesie im podstawy lepszej i pewniejszej przy- 
szłośći. Hołdując tradycji, która w przeszłości uczyniła 


narody polski i węgierski sprzymierzeńcami, w złej i do-| 


brej doli rozumiejącymi się sąsiadami i przyjaciółmi, 
zjazd zwraca się do Izby posłów Sejmu węgierskiego, 
polecając jej uwadze sprawiedliwe i słuszne załatwienie 
polskiej sprawy. 

„Zjazd komitatr Nograd (L. 15691 -819.1915) 
z zadowoleniem wita ten wielkiej doniosłości fakt, że 
ziemie, stanowiące największą część dawnej Polski, uwol- 
nione zostały z pod jarzma rosyjskiego i że dzielnie wal- 
czące wojska węgierskie wzięły godny udział w uwol- | 
nieniu naredu, żywiącego ku nam braterskie uczucia, a| 
idąc za wskazówką historji i zwracając się do minio- | 
nych wielkich czasów z niewzruszoną świadomością od- 


czuwa, że ukochana ojczyzna węgierska wtedy była silną | 


i wtedy najbardziej otoczona była szacunkiem Europy, 
kiedy naród polski żył, 
czuciem stał zawsze u boku węgierskiego narodu. Dlate- 
go to w dobrze zrozumiałym interesie naszego państwo- 
“wego bytu zwracamy się do węgierskiego królewskiego 
rządu, by przy zawarciu pokoju, który nastąpi po krwa- 
wej walce, raczył ująć się za losem narodu polskiego i 
zapewnić mu to sprawiedliwe traktowanie, na które w 
pełni zasługuje ten wraz z nami walczący naród*. 


rozwijał się i z braterskiem u- | 


` Dalsze sukcesy bułgarów 


Sofja. Urzędowo donoszą pod datą 16 b. m.: 


Na całym froncie rozwijają się nasze ope- 
racje pomyślnie. 

Przy: ataku na Lebanc 20 km. na połu- 
jdniowy zachód od Leskowca wzięliśmy 1700 
jeńca oraz zdobyliśmy wiele materjału wojen- 


|nego. Walka trwa. 


Afera „Ancony* 


Rotterdam. (w. wł.) „Rotterdamsche Courant* 
donosi z Waszyngtonu, że zatopienie „Ancony* wy- 
wołało w Ameryce nową fałę oburzenia na wa 
(skutkiem agitacji prasy przyjaźnie usposobionej © 
Anglji. Podnoszone są najrozmaitsze zarzuty. o 


ką a nie austrjacką łódź podwodną. W waszynugtoń- 
skich kołach urzędowych czekają jeszcze na Sprawo- 
zdanie posła atnerykańskiego w Londynie, a dopiero, 
(gdy ono nadejdzie, zajmą stanowisko w tej sprawie. 


Listy łódzkie 


| (Od naszego korespondenta) 


Łódź 17 listopada. 


Łódź żyje pod znakiem niezwykłej drożyzny, O 
| jakiej ludność terenu okupacyjnego austrjackiego nie 
ma pojęcia. Przyczyną tej drożyzny, będącej istną 
klęską dla ludności, wytrąconej z równowagi ekono- 
micznej i pozbawionej normalnych zarobków, nie jest 
wyłącznie spekulacja drożyźniana. Spekulacja ta przy- 
czynić się mogła tylko do znacznego, ale nie całko- 
witego podniesienia cen produktów pierwszej potrze- 


EE E AZT FIRE OKAP WOZÓW TWA AWAY ER ADU TA 


powrotem Hitlewicze_wieś, przyczem poległo 3 le-| 
gionistów (w tej liczbie nieodżałowany porucznik 


Kniaź Kondycki, znany z bojów w Karpatach, gdzie | 


szturmem zdobył Sołotwinę), 5-ciu zaś odniosło ra- 
ny. Moskale mieli dotkliwe straty, gdyż nasi prócz 
licznych trupów żołnierskich, znaleźli świeżą inogiłę 
pułkownika rosyjskiego. 

Z frontu nad Stochodem pułk 4-y rozkazem Ko- 
mendy naczelnej przeniesiono do wsi Czeben, gdzie 
obsadzono pozycję wzdłuż zachodniego brzegu Styru. 

Dnia 21 września komendę nad pułkiem obej- 
muje brygadjer Piłsudski, który stanął na czele oso- 
bnej grupy wojskowej z 4 i 5 pułków legionowej 


piechoty. Brygadjer często wizytował okopy dziel- | 


nych chłopców, rozmawiając osobiście z żołnierzami 
nawet na wysuniętych wedetach. Naogół na nowym 
froncie panował spokój, chłopcy odpoczywali, wysta- 
wiając w okopy tylko potrzebne do czuwania kom- 
panje. 

W noc z 26 na 27 września cała grupa Piłsud- 
skiego wymaszerowuje z odcinka Kobcze — Czeben 
na czołowy odcinek pod miasteczkiem Kołki. 

Już 29 września 4-ty pułk ustawia się jako re- 
zerwa dywizji kawaleryjskiej, aby 30-go 2 kompanja- 
mi zapełnić lukę, powstałą na skutek ataku wroga 
pod Koszyszczami,  Tejże nocy idą w ogień 2 ba- 
ony pułku, obsadzają okopy i wytrzymują wściekłe 
ataki nocne 16-go pułku rosyjskich strzelców z bry- 


gady Odeskiej, która wchodzi w skład tzw. „żelaznej 
dywizji“. Z dywizją tą walczył podpułk. Roja jeszcze 
w Karpatach, gdzie pod Rafajłową do 200 rosjan zo- 
stało ma placu boju. 

W nocnych atakach z 29.X na 30 i z 30.X na 
IX pod Koszyszczami w lasach i bagnach poległo 
14 „czwartaków'. Zginął od szrapnela porucznik 
Klisiewicz, na którego pogrzebie osobiście był arcy- 
książe Leon Karol i wyraził Komendzie swe współ- 
czucie. Rannych miał pułk 18-u szeregowców. 


* * 
W Radziwiłowskich lasach Ołyckiego klucza 
(wre od kilku tygodni walka zacięta. Wznoszą się 
okopy, padają ścięte drzewa, gwiżdżą kulki, ryczą 
armaty, trzeszczą karabiny maszynowe. 

W księżycową noc październikową, gdy'dyżurny 
oficer sztabowy, ździwiony chwilową ciszą wyjdzie! 
do telefonu z ziemianki, rzucają mu się w oczy sre- 
brzystem światłem oblane brzozowe krzyże nad mo- 
giłami legionistów, coraz liczniej wznoszone. 

Mamy tu już nieledwie cmentarzyk cały. 

„Za Ojczyznę! Za Wolność! Za Niepodległość!" 
Takie napisy ną surowych ściętych pniach, poprzerzy- 
nanych ramionami krzyżów widnieją. 


Na pozycji 4-go pułku 
| 18 października 1915 r. 


M. Dąbrowski. , 


l 
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|na posiedzeniu rady miejskiej w dniu 3 b. t 
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Jasz-Nagykum-Szolnok|by. Przyczyn jej nałeży tedy szukać gdzieindziej, 


Sprawa ta staje się zupełnie jasną, gdy uprzytomnimy 


ciami, które oddawna obydwa narody łączyły i wdzięcznie | sobie system zaopatrywania miasta naszego w pro- 


dukty żywnościowe. 
wemi. A więc: 

Na posiedzeniu Rady miejskiej, odbytem w dniu 
16 września wniósł radny polski, p. Winnicki, inter- 
pelację w sprawie drożyzny produktów żywnościo- 
Zapytał on między innemi, „dlaczego płaci 
towarzystwo Wareneinfuhr (dowóz towarów), skupujące 
wszelkie zapasy zboża w Królestwie, po 7 rb. 50 
kop. za korzec żyta, a każe sobie płacić po 23 rb. 
za worek mąki „wojennej“; zawierającej co najwyżej 
40 proc. żyta. Oto wyjaśnienie tej zagadki. Chleb 
„wojenny* wypiekany przez piekarnie łódzkie, daleki 
od doskonałości, musi kosztować: czarny po 12 kop. 
za funt, biały po t8 kop. Towarzystwo „Wa- 
reneiniuhi* korzysta z przywilejów przymuso- 
wego nabywania mąki i żyta w Królestwie Pol- 
skiem. 

Na zapytanie p. Winnickiego, poparte argumen- 
tami aż nader przekonywującymi, odpowiedział nad- 
burmistrz p. Schoppen. Ze słów jego przebijała 
świadomość wyrządzanej biednej ludności m. Łodzi 
krzywdy, oświadczył jednak, że w tej sprawie nic 
uczynić nie może, gdyż ceny za zakupywane żyto i 
sprzedawaną przez „Warenćinfuhr* mąkę wyznaczone 
zostały przez głównodowodzącego na wschodzie, feld- 
marszałka Hindenburga, a przeto zmianie uledz nie 
mogą. P. Schoppen przyrzekł wówczas, ze swej stro- 
ny obniżyć opłaty od przepustek przewozowych, aby 
umożliwić dowóz żywności z okolic dalszych. 

Należało więc poczynić starania u władz, które 
sprawami temi bezpośrednio zarządzają, i od których 
decyzja w tych kwestjach zależy. Na temże posie- 
dzeniu wniósł radny p. Mieczysław Pinkus wniosek 
w formie prośby do władz administracyjnych łódzkich, 
aby one ze swej strony przedstawiły wiadzom cen- 
tralnym rozpaczliwe położenie ludności Łodzi i ko- 
nieczność natychmiastowego obniżenia cen mąki, sku- 
pywanej w Polsce po cenach wyjątkowo tanich i sprze- 
a dawanej potem, jako mieszaniny „wojennej“ po cenie 


Operować będę danemi urzędo- 


|W trójnasób wyższej. 
| twierdzi, że parowiec zatopiony został przez niemiec- | 


Starania w tej sprawie zostały poczynione przez 
telegację radnych w Berlinie. Udała się ona do Nie- 
miec w celu zrealizowania 10 -.miljonowej pożyczki m. 
Łodzi. Pożyczkę tę, jak już doniosłem, zrealizowało 
konsorcjum banków niemieckich, z bankiem drezdeń- 
skim na czele, 

Ze starań delegacji radnych zdał sprawozdanie 
n. b. JE 
Triebe. Przedstawiając wiadome już czytelnikom za- 
sady i warunki zaciągnięcia pożyczki, zaznaczył p. 
Triebe, że w związku z życzeniem radnego p. Pinkusa 
poczyniła delegacja starania u władz wyższych w Ber- 
linia w sprawie uregulowania dostarczania mąki i wę- 
gli. Delegacja odbyła szereg konferencji z kierowni- 
kami ministerstwa finansów; na konierencjach tych 
(cytuję słowa p. Triebego) „przedstawiono sinutne po- 
łożenie naszego miasta, przyczem podkreślono, że za- 
opatrywanie go w żywność przez pozuańskie Tow. 
„Wareneinfuhr" przyczynia się do kolosal- 
nego podrożenia chleba, od czego cierpi 
najwięcej ludność najuboższa, pozbawiona już 
od 15 miesięcy pomocy“. Delegacja zaproponowała, 
aby miastu samemu pozostawiono sprawę za- 
kupów mąki i zboża, jak się to dzieje w miastach są- 
siednich, gdzie chleb jest o 30 procent tańszy. Bo- 
wiem cena mąki wzrasta dlatego, że zboże zakupy- 
wane w Królestwie, wysyłane jest do Poznania, zaś 
mąkę, dla Królestwa przeznaczoną, również przewozi 
się koleją. Miasto traci również różnicę na kursie 
waluty rublowej przy płaceniu markami. Byłoby więc 
o wiele prościej i wygodniej, aby zboże i mąkę za- 
kupywano dla Łodzi na miejscu, co przedstawiało by 
jeszcze i tę wygodę, że uwolnionoby moc wagonów 
kolejowych, tak niezbędnych obecnie dla dowozu wę- 
gli. Kopalnie Zagłębia Dąbrowskiego dostarczają dość 
węgli, brak jeno wagonów do przewiezienia „czarnych 
djamentów“ dla obszarów Królestwa i Litwy. Łódź 
odczuwa ustawicznie brak węgli, nie posiada żadnych 
zapasów opałowych, a w razie wstrzymania ruchu ko- 
lejowego, ludność narażona jest na dotkliwe zimno, 
gdyż w pobliżu Łodzi wycięto jeszcze w roku ubie- 
głym wszystkie lasy. Miasto nasze potrzebuje conaj- 
mniej 150 wagonów węgli dziennie. 

Zachodzi także poważna potrzeba uregulowania 
wal ty rublowej, gdyż dotychczasowy stan rzeczy przy- 
czynia poważne straty biednej ludności, umożliwia 
spekulację i t. p. Sprawa ta ma być przekazana 


jpowstać mającemu w Warszawie polskiemu ban- 
jkowi pożyczkowe mu. 


a m 


wod __ dk cy oc i | 


Ne 189. 


„DZIENNIK NARODOWY * 


Str. 3. 


Pan Triebe zapewniał, że sfery odnośne w Ber- |kontaktu z ludnością, zapoznanie się z jej potrzebami 


linie zainteresowały się wywodami radnych łódzkich 
i przyrzekły swoje poparcie u głównego szefa generał- 
gubernatorstwa warszawskiego. 

Wprowadzenie w czyn tych przyrzeczeń będzie 
znaczną ulgą dła ludności m, Łodzi, której sytuacja 
finansowa staje się z dniem każdym coraz rozpaczli- 
wsza. M. W. 


Z miast i wsi 


Kozienice 11. XI. 

Bataljony uzupełniające Leg. pol. wraz z Ko- 
mendą Grupy ulokowały się obecnie, po opuszczeniu 
ziemi piotrkowskiej, w Kozienicach, powiatowem mie- 
ście, w radomskiem. Kozienice, mała i biedna mie- 
ścina, zaznała wszystkich okropności wojny, to też 
wątpię, czy jest jeszcze w Królestwie miasto, na któ- 
rem groza wojny odbiłaby się w tak widoczny sposób, 
jak na Kozienicach. Nie trzeba informacji mieszkań- 
ców, aby wiedzieć, co ta nieszczęśliwa mieścina prze- 
żyła, jakich tragicznych scen była świadkiem, ile łez 
i krwi zrosiło żyzną ziemię radomską. Za wszystko 
mówią gruzy i sterczące kominy zabudowań miejskich, 
pogorzeliska i ruiny całego śródmieścia, wystraszone 
i jeszcze dziś, jak gdyby niepewne wejrzenia miesz- 
kańców. Czwarty już miesiąc mija od chwili, gdy 
moskale opuścili Kozienice. Cichaczemi, w nocy, nie- 
widziani przez nikogo, wynieśli się z miasta. Bo 
i któż miał na nich patrzeć? Na tydzień przedtem 
rozkazali wszystkim bez wyjątku mieszkańcom opuścić 
swe domostwa i udać się na drugi brzeg Wisły. Pra- 
wię dwa tygodnie szalała wojenna wichura nad mia- 
stem. Kanonada trwała kilka dni bez przerwy, aż w 
końcu moskale cofnęli się, paląc i niszcząc ostatni 
dobytek ubogich mieszkańców Kozienic. Pobyt mo- 
skali w Kozienicach wrył się głęboko w duszę tutej- 
szych mieszkańców: dawno już nie widziałem ludzi, 
nawet mało inteligentnych, prawie ciemnych, aby tyle 
wzgardy i nienawiści mieli dla moskali, co mieszkańcy 
Kozienic. Wprost trudno uwierzyć, gdy się słyszy 
opowieści tych, co przeżyli okres walk, toczących się 
w okolicy, ukryci w piwnicach-i sztucznych norach. 
Nie ocalał dosłownie ani jeden dom, ani jedna cha- 
łupka, ani jedna zagroda. Obraz nędzy i rozpaczy. 
Smutek i melancholja panują po dziś dzień nad mia- 
stem, a cierpiące twarze jego mieszkańców Są jak- 
gdyby żywą historją niedawnych jego dziejów. Po- 
woli jednak miasto zaczyna przybierać swój dawny 
wygląd. Ludność nabiera stopniowo zaufania do no- 
wych rządów, jest więc nadzieja, że już rychło toz- 
płyną się zupełnie echa minionego pogromu, a na 
szczątkach ofiar granatów i szrapneli przebudzi się 
nowe życie. Antropos. 


L kroniki warszawskiej 


— 0 koszty utrzymania załogi. Władze okupacyjne od- 
daliły żądanie zarządu miasta o umorzenie lub zmniejszenie sumy 
250,000 marek miesięcznie na utrzymanie załogi. Natomiast po- 
wtórzono to, co i w pierwszej zaraz odezwie p. generał-guberna- 
tora podano, że ta opłata będzie podwyższoną. Co się zaś tyczy 
rozłożenia na ludność tych opłat, rzecz tę pozostawiono do uzna- 
nia zarządu miejskiego, 

Sekcji nakazanych dostaw wyasygnowano 100,000 rub., z 
poprzednio wypłaconemi—750.000 rub. 

Umiastowienie instytutu muzycznego. Utworzono 
specjalną komisję dla umiastowienia instytutu muzycznego, w 
skład której weszli pp. August Załuski, WŁ Kasprzycki, dr. Wa- 
cław Męczkowski i Piotr Wertheim. 

3 — Demonstracja na odczycie Niemojewskiego. W sali 
Muzeum przemysłu i rolnictwa Andrzej Niemojewski wygłosił 
odczyt na dochód Stow. św Wincentego a Paulo na temat „O 
godności narodowej i grzechach przeciwko niej“. 

Gdy prelegent ukazał się na mównicy, rozległy się tupania 
i okrzyki: „Precz z moskałofilem ! * 

Jeden z obecnych chciał wygłosić mowę, lecz hałas, jaki 
powstał, nie pozwolił tego uczynić. Ktoś inny z okrzykiem: 
„Precz z odczytami tych, co stuletnim katom Polski składali 
wieruopoddańcze manifesty | *—-rzucił w stronę publiczności „Księ- 
gę Tęczową Polaków”. 

Hałas ten, który trwał dość długo, dopiero milicji udało 
się £ trudem uspokoić. 


KRONIKA 


— Roki urzędowe w Piotrkowie. Przez dwa 
dni ubiegłe (środa i czwartek) bawił w Piotrkowie na 
rokach urzędowych J. E. Generalny Gubernator gen. 
br. Diller, w towarzystwie pułk. Hausnera, swego 
adjutanta porucz. br. Turkowica i komisarza d-ra So- 
bolewskiego. Jak w swoim czasie ogłoszono, celem 
tych roków urzędowych było nawiązanie bliższego 


|i życzeniami, Podobne roki odbyły się poprzednio 
|w Kielcach a w następnych dniach mają się odbyć 
w Radomiu i Lublinie. 

Na przyjęcie J. E. Generalnego Gubernatora 
przyjechał do Piotrkowa gen. Madziara, inspektor 
| kieleckiego okręgu inspekcyjnego, do którego należy 
Piotrków. Z miejscowych urzędników przyjmowali 
J. E. Generalnego Gubernatora komendant obwodu, 
pułk. Schneider, komisarz miasta, major Mach, na- 
czelnik sądu wojskowego, pułk.-audytor Wosmek, sta- 
rosta dr. Dunikowski i jego zastępca rotmistrz dr. 
Gołąb. 

Na audjencje zgłosiło się do J. E, Generalnego 
i Gubernatora przeszło 200 osób, przeważnie w spra- 
wach zapomogowych i gospodarczych. Br. Diller 
przyrzekł rozpatrzyć szereg spraw, niektórym peten- 
tom udzielił na miejscu odpowiedzi. Osobom, które 
zgłosiły się w sprawach zapomogowych, udzielił dro- 
bitych wsparć w ogólnej sumie około 400 kor, 

Nadto przyjął Generalny Gubernator szereg de- 
putacji, między inremi aptekarzy, prawników, Tow. 
wzaj. kredytu itp., które wnosiły petycje w sprawach 
zawodowych i gospodarczych. 

— Podziękowanie. Z Komitetu ratunkowego otrzymuje- 
my następujące pismo: Otrzymawszy z administracji „Dziennika 
Narodowego“ koron 447 h. 50 łaskawie złożonych przez W. P. P. 


oficerów miejscowych i zamiejscowych Legionów polskich jako 
ofłarę na głodnych, Komitet ratunkowy w imieniu tychże składa 
serdeczne podziękowanie. 


— Nasi milusińscy dla Legionistów. Odezwa Departa- 
mentu Wojskowego N. K, N., wzywająca dzieci polskie do prze- 
syłania upominków gwiazdkowych dla legionistów, będących na 
froncie, nie dotarła jeszcze do wszystkich, ale już pojawiają się 
zwiastuny, jak zareagują na nią nasi milusińscy. 

„Dziękuję za przysłanę mi odezwę. Przez list A... 
posyłam trzy korony na papferosy dla legionistów na wojnie“. 

Oto wyjątek z listu kilkoletniego Miecia Turskiego, syna 
znanego artysty dramatycznego i b. dyrektora teatru ludowego 
w Krakowie. 

Duże litery kaligraficzne na kartce papieru, wyrwanej z 
kajetu szkolnego, ileż zawierają w sobie uczucia, sympatji i pa- 
trjotyzmu, Czyź nie potwierdrają, słów pieśni 
nęła*, skoro nawet najmłodsze pokolenie jej synów zrozutnimło, 
iż pozbawiać się należy zabawek i słodyczy, a uciułany swój 
grosz przesyłać dla pokrzepienia tych, którzy ostrzem bagnetu 
wskrzeszają Polski żywot wolny. 

Dary dzieci będą bez wątpienia najmilszem naszym boha- 
terom, gdyż z nich zaczerpną sił nowych do walki o wolność 
ojczyzny, której najmłodsi synowie okazują się godnymi swych 
ojców i dziadów. | 

— Zestrzelenie aeroplanu rosyjskiego przez legionistów. | 
Dnia 29 października na tyłach linji, zajmowanej przez dywizję 
Legionów, zjawił się aeroplan rosyjski. Na przestrzeni między | 
Maniewiczami a Jabłonką rzucił dwie bomby. W Jabłonce stała 
wówczas Komenda Legionów. Gdy zjawił się nieprzyjacielski 
aeroplan, poczęła kompanja sztabowa energicznie ostrzeliwać, a | 
rychło okazało się, że ostrzeliwanie było skuteczne. Lotnik lotem | 


|ze strony urzędowej zarządzenie, iż pozwolenia cesarskich władz 


ślizgawkowym począł opadać. Niedaleko Kukli spadł na ziemię. 
Motor, trafiony kulą.w aparat chłodzący, nie funkcjonował należy- 
cie i to zmusiło pilota do opuszczenia się. Pilot sztabs - kapitan | 
Czerniatyńskij lekko ranny dostał się do niewoli, mechanik zgi- 
nął, trafiony kulą podczas ostrzeliwania aeroplanu, 

Wśród niezwykłych trudności, budując w niektórych miej- 
scach specjalne mostki, sprowadzono aeroplan (dwupłaszczyznowiec, 
systemu Fahrmann, wyrobu Voisin'a) do Jabłonki W dwa dni 
później na rozkaz komendanta armji operującej wydano aeroplan 
kapitanowi niemieckiemu, który wydał następujące potwierdzenie: | 
„Auf: Befehl D. Gruppe Gerock ist der von den Polnischen Le- 
gionen erbeutete Flugapparat abgegeben worden, O. Gonberg 
Hauptmann. Richtig empfangen Gefr. Goebel Feldilieg - Abt. 8. 
24 R. K“. 

— Seminarjum nauczycielskie ziemi radomskiej otwiera 
w Radomiu Komisja Szkolna radomska. Zapisy na kurs wstępny, 
pierwszy, drugi i trzeci przyjmuje codziennie, prócz świąt i nie- 
dziel, biuro Komisji Szkolnej od 10 do 12 w lokalu Tow. Kred. 
Ziemskiego, Lubelska 35. Opłata wpisowa na wszystkich kursach 
wynosi rub, 7 miesięcznie. O terminie otwarcia kursów nastąpi 
oddzielne ogłoszenie. Kandydaci i kandydatki proszeni są o 


| Nie 


zgłaszanie się niezwłoczne. 

Warunki ogólne zapisu: 1) Kandydaci winni mieć skończo- 
nych lat 15. 2) przedstawić świadectwo szkoły, w której kształ- 
cili się poprzednio; 3) metrykę; 4) świadectwo powtórnego szcze- 
pienia ospy; 5) piśmienne zobowiązanie do regularnego wnosze- 
nia opłaty szkolnej; 6) poświadczenie 2 osób wiarogodnych (np. 
miejscowego proboszcza, lekarza, obywatela), stwierdzające dobre 
i moralne sprawowanie się kandydatów. Bliższych szczegołów u- 
dzieła Biuro Komisji Szkolnej. 

— Aprowizacja Jędrzejowa. W racjonalny sposób ure- 
gułowała Komenda obwodowa w Janowie przywóz niezbędnych 
środków spożywczych. Drogą akcji zapomogowej sprowadza Ko- 
menda pewne ilości takich towarów bez cła i oddaje je za po- 
rednictwem Komitetów Ratunkowych Stowarzyszeniom spożyw- 
czym. Towary kolonialne, z wyłączeniem cukru, nafty, soli, za- 
pałek, tłuszczów i mydła, dalej towary bławatne, galanteryjne 
i napoje gorące mogą być do okręgu wprowadzone jedynie przez 
uprawnionych do tego kupców, wzgłędnie przez organizacje han- 
dlowe. Rozdział tych towarów między kupców detalicznych nastę- 
puje pod ścisłą kontrolą Komendy, która ustala zysk grosisty i 
kupca detalicznego. Jako opłatę na cele zapomogowe składają 
importerzy 10/0 wartości towaru, 

— W sprawie ruchu towarowego Ogłoszonem zostało 


niemieckich w żadnym wypadku nie dają usprawiedliwienia do 


— Kraków a otwarcie uniwersytetu warszawskiego. 
Jagiellońska „Alma mater“ wzięła żywy udział w pamiętnych u= 
roczystościach otwarcia uniwersytetu i polskiej politechniki w 
Warszawie. Na ręce rektorów Brudzińskiego i Straszewicza wy- 
słał senat adresy pióra prof. Kazimierza Morawskiego, Nadto u- 
rządzono w poniedziałek obchód w murach Jagiellońskiej szkoły. 
O godz. 12 w południe w wielkiej sali obrad senatu zgromadzili 
się profesorowie wszystkich wydziałów i stąd w uroczystym po- 
chodzie przeszli do auli. Profesorowie w togach szli grupami wy- 
działów, na końcu w uroczystym stroju rektor Magnificus prof, 
Dr. Kostanecki z senatem akademickim. Bedele nieśli berła rek- 
torskie i dziekańskie. W auli rektor zajął miejsce na trybunie ; 
około trybuny profesorowie i docenci; ma sali bardzo liczny za- 
stęp młodzieży uniwersyteckiej. Słowo wstępne wypowiedział 
rektor Kostanecki, Z serdecznem uczuciem dla nowej placówki 
polskiej nauki, witał rektor jej otwarcie, wskazując znaczenie, ja- 
kie ma chwila dzisiejsza dla narodu i jakie nadzieje wiążą się z 
otwarciem polskiego uniwersytetu w Warszawie. Po rektorze, 
stosownie do programu, zabrał głos prof. Kutrzeba, dając słucha- 
czom zarys historyczny b. uniwersytetu warszawskiego i Szkoły 
Głównej, kreśląc dzieje i działalność, Wykład zakończył podniosłą 
uroczystość, która miała zakres ściśle wewnętrznego obchodu. 

Miasto Kraków również wzięło udział w wspomnianych uro- 
czystościach warszawskich. Prezydent Leo wysłał na ręce rekto- 
rów Brudzińskiego i Straszewicza depesze z wyrazami radości i 
życzeniami na przyszłość. 


— Język niemiecki w Łodzi, W Łodzi powstaje semina- 
jim nauczycielskie z językiem wykładowym niemieckim, zakłada- 
ne przez inspektora niemieckiego dla nauczycieli szkół niemieckich, 
ewent. i żydowskich. Wpływa się zlekka i na nauczycieli oraz 
kandydatów polaków, aby korzystali ze sposobności nauczania po 
niemiecku, 

Gmina żydowska w Łodzi posłała delegację do członków 
parlamentu berlińskiego (Niemców), przebywających przejazdem 
w Łodzi, ze skargą na władze okupacyjne niemieckie, które krę- 
pują żydów w posyłaniu dzieci dó szkół polskich, 

— Zastępstwo sprzedaży węgla w obszarze okupowanym 
Królestwa. Rozkazem z 12 października b. r. oddała c. i k. je- 
neralna gubernia wojskowa w Lublinie główne zastępstwo sprze- 
daży węgla w obszarze okupowanym w Polsce firmie „Władysław 
hr. Mycielski*, oraz Towarzystwu dla przedsiębiorstw górniczych 
„Tepege* w Krakowie. Nowe przedsiębiorstwo otworzyło w Dą- 


„Jeszcze nie zgi- |browie przy ul. Traktowej Nr. 12 biuro sprzedaży węgla. Wszelkie 


zarnówłenia węgla kierować należy odtąd wyłącznie pod adresem 
tej firmy (Tepege w Dąbrowie). 

— Omłot zboża w Olkuskiem. Komenda obwodu olkus- 
kiego ogłosiła rozkaz, iż omłot* zboża ma być bezwarunkowo u- 
kończony do dnia 15 grudnia b. r. Odstawa zboża, względnie 
mąki do magazynów musi być być uskutecznioną do 15 stycznia 
1916 r. 3 


— Zagłada polskich pamiątek. Pisma polskie, wychodzą- 
ce w Rosji, nawołują jdo ratowania tych zabytków polskich, które 
znalazły się na terenie cesarstwa rosyjskiego i wpadają w chciwe 
ręce handlarzy, W „Echu Polskiem" zabrał głos Dr. Marjan Mo- 
relowski, podkreślając jedną stronę niebezpieczeństwa, mianowicie, 
iż ajenci firm antykwarskich czychają na wygnańców już na dwor- 
cach, nabywają od ludzi przyciśniętych potrzebą wszystkie pa- 
miątki i zabytki, jakie ci zdołalie uwieść z domu. Dla przeciw- 
działania temu Dr. Morelowski radzi przybywającym wygnafńcom 
wręczać kwestjonarjusze z pytaniami, jakie przywieźli z sobą za- 
bytki, ostrzeżeniami przed wyzyskiem antykwarjuszów, zaofłaro- 
waniem pośrednictwa w sprzedaży, w nadziei, że znajdą się mi- 
łośnicy polacy i t. d. „Birż. Wied.* oświadczają, że już całe 
masy zabytków starych rękopisów itd. przepełniają rynki anty- 
kwarskie. Wymownemi słowy opisuje dziennik rosyjski historję 
jakiegoś rękopisu z czasów Stefana Batorego, odnalezionego na 
Aleksandrowskim rynku. 

„Dziennik Kijowski" pisząc o tem, proponuje corychłej zor- 
ganizować „Antykwarjat polski* z oddziałami w Piotregrodzie, 
Moskwie i Kijowie. Antykwarjat taki, powstać powinien z udzia- 
łów, które należy uczynić bardzo drobnymi, aby umożliwić sze- 
rokiemu ogółowi polskiemu uczestnictwo w tem przedsięwzięciu, 
uczestnictwo, które za obowiązek powinno być poczytywane. 
zabraknie zapewne i ludzi zamożniejszych, gotowych na 
znaczniejsze nieco wkłady. Nawet przy niezbyt dużych kapitałach 
antykwarjat mógłby uratować bardzo dużo z rąk handlarzy. 

— Wszystko niszczyli w Galicji. Lwowska „Gazeta po- 
ranna* donosi o stanie archiwum Namiestnictwa po inwazji W 
archiwum tem mieszczą się stosy niezwykle ważnych dokumen- 
tów do historji Galicji. W małej części wyzyskali je dotąd hi- 
storycy, więc na długo jeszcze pozostać mogą kopalnią dla stu- 
djów nad przeszłością. Hé ncierpiało archiwum od inwazji? Zna- 
czna i najważniejsza część zbiorów ocalała, choć są też i straty 
niepowetowane. 

Dopiero przed kilku laty, bo w r. 1908 założono archiwum 
namiestnictwa we Lwowie i od tego czasu specjalnie mianowany 
kierownik, którym był śp. Winiarz, organizował i urządzał samo 
archiwum, w którem wkrótce znalazło się wiełe materjału nauko- 
wego dla uczonych i historyków, znalazły się tu bowiem cieka- 
we dokumenta i akta z okresu 1772—1860, z czasów Józefinizmu 
i roku 1848, zebrano tu również M r z doby późniejszej i 
najnowszej. Cały ten zbiór z którego niejednokrotnie korzystali 
nasi historycy, mieści się w trzech odrębnych lokalach. Rosjanie 
zabrali z achiwum niektóre z kodeksów urbarjalnych Józefiń- 
skich. Znaczna część archiwum ocalała. Dzięki interwencji prez. 
Rutowskiego i dr. Czołowskiego, pokoje zamknięto na klucz i na 
specjalne kłódki i one to jakoś uratowały tę część skarbu ar- 
chiwalnego. 


Największe straty poniosła bibljoteka namiestnictwa. W 


| niej zebrane były najważniejsze herbarze, częstokroć z dokumen-. 


tami, nadto wszystkie komplety czasopism i wydawnictw prawni- 
czych. Cała ta bilblioteka, o zawartości przeszło 2000 tomów, 
została niemiłosiernie przez rosjan rozgrabiona, a o chciwości gra- 
bieży świadczy fakt, iź wraz z cennymi zabytkami naukowymi 


wywozu towarów poza granice austro-węgierskiego terytorjum o- 
kupowanego. 


— Kolumna Legionów w Krakowie. Za pięćdziesiąty ty- | 


siąc koron rozpoczęto wbijać w kolumnę gwożdzię w czasie od 


25 października po 7 listopada b. r. włącznie. | 


| wywieziono do Rosji także siedm pięknych, bogato rzeźbionych 


szaf, w których książki te, tradycyjnym zwyczajem, wyprawili do 
swoich archiwów. Od czterech miesięcy porządkują zbiory archi- 
wum, pozostające w niektórych oddziałach „nawiedzonych* przez 
rosjar, w wielkim nieładzie, urzędnicy namiestnictwa. 


PET 
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Beznadziejny odwrót serhów 


Wiedeń, Urzędowo pód datą 17 b. m. 


Walezące na granicy Sandżaku Nowoba- 
żartskiego wojsko austro - węgierskie wyparło 
ostatnie straże fylne czarnogórskie za Lim. 

Pościg za serbami odbywa się w dalszym 
ciagu na całej linji. 

Austro-węgierska kolumna, posuwająca się 
w kierunku Sjenicy, wyparła nieprzyjaciela z 
zaciekle bronionych pozycji na wzgórzach na 
północ od Jaworu. 

Niemieckie wojska armji generała Koevessa 
znajdowały się wczoraj o pół dnia marszu 
od Raszki. (W Raszce—jak wiadomo—prze- 
bywał ostatnio rząd serbski i sztab po cofnięciu 
się z Niszu. Red,). 

W Korsumlije przyszło do walk lokalnych. 


Osłabnięcie walk na froncie włoskim 


W goryckiem nie toczono wczoraj większych 
walk, a także i działalność włoskiej artylerji 
była znacznie mniejsza w stosunku do dni 
przednich. 

„ Sytuacja na całym froncie włoskim nie 
zmieniona. 

Przedwczoraj obrzuciła nasza eskadra lotni- 
cza bombami miasto warowne Brescię. Lotnicy 
zauwążyli wybuch wielu znacznych pożarów. 


Na froncie rosyjskim nic nowego. 


Komunikat niemiecki 


Berlin. Urzędowo pod datą 17 b. m.: 


Pościg za serbami czyni w górach dalsze 
postępy. 
Serbowie nigdzie nie zdołali stanąć do da- 
nia odporu godnego uwagi. 
__ Zdobyliśmy 1 karabin maszynowy, 2 działa 
i wzięliśmy przeszło 2000 jeńca. 


Na froncie rosyjskim 


Dwa rosyjskie kontrtorpedowce ostrzeliwały 
wczoraj półuocny cypel Kurlandji: Petrage i 
okolice na południowy zachód od tej miejsco- 
wości. s 

Zresztą nic nowego—sytuacja niezmieniona. 


Z Salonik 


Genewa. (w. wł.) 
Salonikami pojawiły sie angielskie i francuskie krą 
żowniki, Wysadzono na. ląd dalsze znaczne siły z| 
wielkimi zapasami. prowiantu i materjału wojennego. | 


+ aa i a APE 


dla zakładów fotograficznych, oraz ama- 
torów, jako to: klisze, pacztówki, pa- 


Przybory fotograficzne: to 
NN DY bromosrebrne i t. p. 


SPRZEDAŻ HURTOWNA 


Friedman i Morgenstern — Łódź, Cegielniana Xe 9. 
Oferty zgłaszać do. „Dziennika Narodowego* Piotrków — By- 
ac kowska N 71. 


Sęrja, 77 kart, z wierszami legiono- 
wymi, znanego warszawskiego po- 
ety Edwarda Słońskiego, ilustro- 
wane przepięknie przez Ruszczyca 
i innych malarzy. 


Do. nabycia w Administracji wy- 
dawnictw. Departamentu Woj- 
skowego. w. Piotrkowie— ul. By- 
kowska Ne 71. 


Cena .za-serję-|- Korona. 


„Matin* donosi, że przed | 


|| 


- 


L * 


„DZIENNIK NARODOWY“ 


0 „prawa polaków na Litwie i Rusi 


W cząsie, kiedy całe Królestwo Po! wraz: ze znaczną 
częścią Litwy i skrawkiem Wotymia zostało zajęte. przez władze 


| 
i 
| 


skie 


|państw centralnych, sprawa. polska na terenie Królestwa wym 


| knęta się z rąk rządu rosyjskiego. Obecnie przeto Polacy w R 
sji usiłują uzyskać zniesienie ustaw ant polskich bodaj w tych 
|skrawkach kraju, fakie jeszcze w 1ęku Rosji pozostały, Do tego 


| zmierza pomiędzy inaem Wniosek prawodawczy „Koła Polskie- 
go* o równouprawnieniu Polaków. Brzmi on: 

| W przeżywanym historycznym wielk 

| niebywałej walki, którą Rosja prowadzi w związku z najkaltura 
| piejszymi krajami Eucopy Zachodniej w imię wielkich haseł wo! 
ności i prawa do samodzielnego 
| szczególności w imię wielkie 
jw takich chwilach 
(stwa względem 
jego, staje się tak 
wanym wielkim ideałom, 
dniego systemu staje się 


s 


p'zez nas okfesię 


życia oddzielnych narodów, a w 


słówiańszczyżny 


j przyszłości całe r 


niesprawiediiwoś polityki we 


wriiętrzttej pań 


poszezegolnych narodów, wchodzących w skid 


jaskrawą, a tyle sprzęciwiającą się proklamo 


że natychmiastowe skasowanie non/z 
| Obec 


nieodzowitą Komiecznośćią 


Ą i ę y anówiskka które (3 , ocnei inie wszechświatowel 

| tyka władzy państwowej w stosunku dò obywateli, mie male stanowiska, które polacy (7) w obecnej wojnie wszechświatowej 

cych do narodowości rosyjskiej i wyznania prawosławiiego, opi zajęli, stanowiska, opartego na kompletnej świadómo: 

|się głównie na niezliczonych cyrkularzach i rozporządzeniach, je- $ci wspólności interesów rosjan i polaków w prze- 
żeli nie zawsze sprzeciwiających się istniejącym prawom, to w żywanej wielkiej walcez germanizmem. 

każdym razie stanowiących ich dowolne komentowanie Zdawaloby się, że ta wspólność interesów nie powiniia 

Takimi są np. cyrkułarze. gubernatora wileńskiego z d. 20 zniknąć po zakończeniu wojny, przeciwnie, powinna stworzyć 

s, fi E a z E i t PZ JĄ o i A 4 Y 2 ga Fai Ą s . 
września 1905 roku i z d. 4 października 1914 r 0 polskich na podstawę dla prawidłowej polityki słowiańskiej panstwa rosyjskie: 
pisach, min. oświaty z d, 27 października 1912 roku o wykładzie | £9% polityki, nie tylko odpowiadającej roli historycznej Rosji, 
y xi $ place K tac ści f 7 | ar 
pO- | religji i postan. obowiązujące z d. 4 wrzęśnia 1912 r, o tajnem jecz nawet będącej koniecznością dla stworzenia raz na żawsze 
| nauczaniu niezachwianego oparcia przeciwko zachłanności germanizmu. Ni- 


| Na tych cyrkularzach i rozporządzeniach nie będziemy o- 
| becnie się zatrzymywać 

skie idzie o tyle szybkimi 
tylko całkowite 


l z 
przypuszózająć, iż społeczeństwo rosyj- 
krokami naprzód 


wykonawczej istniejącym pra- 


drogą uziranią, że 


poddanie władzy 


; 
4 


wom jest podstawą trwałej państwowości, ycie usnnie 


| ten gwałt. 


ze SAMO 


na prawie, względem polskóow obecnie isinieję szereg praw opra- 


|niczających. Prawa te mają przewa charakter terytocjalny, 
Ry: przeważnie 9-ju guem] inich 

| Chociaż skierowane wy! p w 7 m. ogranicza 
[jące prawa jaknajgorsze wys tid shulki dh 2 + kraju, harawią 
| jego rozwój i pozbawidją go /eg6 szeteku jusłyticji, mieodzow 


| nych dla jego rozkwitu i oddawana działających w innych czę 
ściach Rosji. ; 
Nie mówiąc już o wyborscii sziacł + nie nzrowio- 


nych w kraju zachodnim, wbrew Najwyższenim LJkazówi z d 1 
maja 1905 r. trzeba wskazać, 
| czas nie wprowadzono w: 8 kujturalarch gubornjac 
grodzieńskiej i kowieńskiej, a 
ten został wprowadzony w stanie 
| ograniezenia, połaków (artykuł 23, rozdz. H i wetykut | oddz XN 


że śammorząda ziemskiego d h 


M) WUĘNSKIE 


w pozostałvceji szesciu samorząd 


skażonym i zawiera w sobie 


Ustawy, ograniczające prawa polaków, dotyczą przede 
wszystkieny własności ziemskiej i pochodzą od prawa z d 10 
grudnia 1865 roku. które zabroniło polakom nabywać majątki 
ziemskie w 9 gubernjach zachodnich. wszelką ini drogd, omòcz 
| dziedziczenia według prawa (zał do $098 T, N, cz N) 
| W 1905 r częściowo za zmiany dawnego ogramiczenia 
a mianowicie na mocy Ukazu Najwyższego z d. | maja pozwo- 
| łono: 1) nabywać na 'własność A ua zastaw majtki. alejce do 
| osób pochodzenia polskiego, 2) nabywać z pozwolemia wiade zie 
mie, i nie więcej, niż 60 dziesicciu dla w przymystowych 

Ogólny: zaś zakaz nibywania gruntów dia osób tumych zaa 


rodowości pozostał w moc 


Oprócz tego'i zasadniczy 


a) dmęfża> 


częściowo w zwiazku Z tym 


eñi dółycz 


zakazem dotychczas isiutej 4 ogran 


cz ce 


pou 


1 


[Ewan 


| Tylko pierwszej jakości! 
„Wszelkie artykuby w zakres towarów ko- 


lonialnych, wchodzące po najtańszych ce- 
nach, hurfownie i detailicznie poleca 


Wojciech Olszowski 


KRAKÓW, MAŁY RYNEK. 


 EEF;rzzBE > GZIEx 


am 


EF. LORD 
BIURO TECHNICZNE 


KRAKŐW, Lubicz 1. 


Skła d maszyn i artyła łów technicznych, KA 
bory do ga rzelń, młynów, c egielń, tartaków, OLEJE 
mineralne d o motorówy i masz yn parowych, pasy skó- 
rzane-i z sterści wielbłądziej, gaza jedwabna, gurty,. 
kamienie miłyńskie, uszczełni *enia do maszyn wszel- 
kiego rodza. ju, arinatury me talowe, kurki, wodo- 
wskazy, płachty wieprzemake Ine na wozy i sterty. 


Pompy, stud:zienki, sikawki, wę. że gumowe i parciane 
do wody, piwa, spirytusu, trar ismisje i tarcze pa- 
sowe; wszeilkie przybory ełek'tryczne, prądnice, 
motory, prze:wody, lampy żarovve i łukowe it. d. 

Ćenniki, kosztorysy na m ządzenie fabryczne 


i instalé jcje bezpłatnie 


T | 
Lecz oprócz cyrkularzów administacyjnych, nie apartych | 


P — 


a ai 


Ne 189. 


l 
wienia ziem skarbowych i nabywania majątków skarbowych, b) i 
ulgowych i instrukcyjnych majątków, c) ' majątków tennych I 
po-jeznickich, d) maj. czasowo ordynackich, e) przesiedlenie z | 
Król. Pol. do gub. zachodnich, f) nabywanie gruntów w gub. 
wołyńskiej, g) prawa zabudowania, h) korzystanie z pożyczek 
banku szlacheckiego. 

Co się tyczy ograniczenia praw 
stwowej. to dia nich zaliczyć należy ograniczenia 
t 27 mają 1864 roku. 

„Dziennik Praw* komunikuje o niedopuszczeniu polaków 
do zajęcia miejsc urzędowych, wydane z zezwolenia Najwyższego 
prawidla 20 lutego 1864 r. of niedopuszczaniu do urzędu w minii 
sterjum komunikacji Najwyżej zatwierdzonego 1 maja 1900r. 
lista urzędów, nie podlegających ustąpieniu w 9 gub, zacho- 
dnich przez osoby pochodzenia polskiego i inne. 

W dziedzinie używania języka polskiego działa ogranicze- 
używania go nawet w biurowości instytucji pry- 
watnych w gub, zachodnich. 

Pozastawienie w mocy wszelkich praw wyjątkowych, skie- 
rowanych przeciw polakom, było bezcelowe, obecnie zaś jest w 
obrażające niesprawiedliwe wobec tego 


i 


polaków na służbie pań: 
z d. 26 marcą 


nie, dotyczące 


najwyższym stopniu i 


żej podpisani przedstawiają do rozpatrzenia Dumy Państwowej 
następujący wniosek prawodąwczy i proszą !o przesłanie do ko- 
misji dla zdecydowania o pożądalności: > 

„Znieść wszystkie istniejące w prawach ograniczenia pola- 
ków, działające na całej przestrzeni państwa rosyjskiego, a także 
iw 9iu gub. zachodnich*. 

Pubilcysta ugodowy, W. Baranowski w artykule „Polacy 
[na krestch* (.Głos Polski*) usiłuje kogoś przekonać, że „punk- 
| tem wyjścia w stosowaniu represji i ograniczeń, po dziś dzień 
dających się we znaki polakom na Litwie i Rusi, jest najzupeł- 
niej atchaiczny pogląd na społeczną i polityczną strukturę: tych 
Rosyjskim sierom rządzącym wciąż zdaje się, że tak, jak 
ongi o fizjognotnji narodowej kresów, zarówno jak o ich polity- 
cznym nastroju, decydują i dziś owi zięmianie polscy, których 
| jeszcze nie wyparło z ich siedzib, lub te niezbyt liczne gromadki 
| polskiej inteligencji, jakie ostały się po miastach*. P. Baranowski 
uważa to za fikcję, gdyż zdaniem jego — „polacy nie tylko na 
Resi, ale również na Białorusi i Litwie panami placu pod wzglę- 
dem politycznym nie są oddawna.. Na t. zw. kresach krystali- 
zują się corez wyraźniej obecnie dążności polityczne: litewskie, 
białoruskie i ukraińskie, krystalizują się i trzy samoistue kultury”, 
P, Baranowski usiłuje przedstawić polaków na Litwie i Rusi jako 
quantite negligeabie a ich działalność za „dla nikogo nie groźną”, 
„Zrównanie w prawach obywatełskich polaków na kresach pewne 
siery polityczne rosyjskie — jak słychać—uzależniają od tego lub 
inuego ukształtowania się stosunków w rdzeńnej Polsce. Jestto 
kwestji z gruntu fałszywe. Robi ono w uznaniu 
prawa polaków na Litwie i Rusi, jak gdyby 
P. Baranowskiemu chodzi jedy- 


Zem, 


postawienie 
wobec 
„Sprawy polskiej“. 


rówiiości 
dalszy ciąg 


imie, aby polacy zostali tam uznani za „obywateli kraju“ obok 
fitwinów, białorusinów i ukraińców*. 


| Tadeusz Kowalski 
| przyjmuje od 2—3 popoł. przy ulicy Krakowskiej 1. 18. 


s w lesie koło Częstochowy paszport wy- 
Zgubiono | 


| stawiony na nazwisko Zygmunta Kosso- 
| wskiego, ważny do dnia 7 grudnia b. r. 
i 


| ~ kwit na zboże do, kasy rządowej BI. Ne 23 
Zgubiono Heit Ne 25450 z dnia 15 listopada 1915 r. na 
| kwotę 394 kor. 90 hal. Ostrzega się przed nabyciem. Łaskawy 
|znałezca zechce zwrócić do Adm. „Dziennika Narodowego“ w 


ke ul. Bykowska 71, — gdzie otrzyma wynagrodzenie. 


| TĘ - - - razem zportpmonetką wek- 
ZZUPIONO sel na 350 rb. wystawio- 


|ny na Juljannę Bujanowską, przepisany na Matjannę Latek (co u- 


sagmeaa:  widocznione jest na odwrotnej stronie weksla), a podpisany przez 


Na odwrotnej stronie weksla zaznaczona, 


Walentynę Wronkowską. 
Ostrzega się przed nabyciem, 


że otrzymałam 4 conto 25 rb, 


morawską, najlepszej jakości, ciągnio- 

| on lub tłoczoną, 

W Kokswszelkiego rodzaju, 
Węgiel górnośląski 

POLECA FIRMA: JOZEF BLATT 


w KRAKOWIE, ul. Dietlowska 92. 


(Na żądanie służę natychmiast ofertą). 


—. z 


| 


„Drukarnia Polska“, Piotrków, ilica Kaliska L. 23. 


p Mn 


| 


